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Przyczyny złego —  i środek zaradczy.
i i i .

Nawiedzione przez nas w dwóch poprzednich artykułach fakt a, aż nadto 
jaskraw o malują przykry s tan  drukarstwa u nas, domagając się koniecznie 
jak  najrychlejszego użycia wszelkich środków, w celu zaradzenia coraz to 
świeżym nieprawidłowościom, popełnianym wbrew wszelkim ustawom, wbrew 
wszelkim interesom, nietylko drukarskim, ale i ogólno-ekonomicznym.

Obowiązkiem jes t  naszym, ze stanowiska fachowego pisma, występy- 
wać w obronie interesów właściwych przedstawicieli sztuki drukarskiej t. j. 
właścicieli drukarń  a co za tem idzie, i towarzyszy drukarskich. Zaprzeczyć 
się bowiem nieda, że rozmnażanie się ciągłe bajgli drukarskich, coraz to nieko­
rzystniej wpływa na s tan  interesów pryncypała a następnie odbija się na ro­
botniku względnie na robocie, która w miarę lichszego wynagrodzenia musi 
być gorzej wykonaną.

Z obowiązku tego notować będziemy każdy fakt świeży i przy każdej 
takiej sposobności nawoływać do organizacji, któraby kres położyła dalszemu 
szerzeniu się zła, występując w obronie wspólnych interesów i w interesie 
sztuki naszej.

We wszystkiem jednak  początek je s t  zawsze trudny  i dlatego też i myśl 
utworzenia „koła” lub „k lubu” jakąśm y w pierwszym artykule podnieśli, n a ­
potyka na trudności. Jak  i kto ma wziąść się do tego ? Oto pytanie, które nie 
jeden sobie zadaje, a pozostawiając inicjatywę innym, n ik t do przeprowa­
dzenia myśli tej nie bierze się, jakkolwiek każdy uznaje konieczność tego 
i widzi że dziś już tylko energiczne — wspólne wystąpienie, może zaradzić 
złemu, jakie dłużej tolerować niepodobna.

Prawda, najwłaściwszym czynnikiem w tym kierunku, powinno być 
„G rem ium ”, które na mocy ustawy obowiązane je s t  strzedz interesów człon-



1 2 2 __________________ ra zu  WODNIK DRUKARSKI I LITOGRAFIC Z N Y .______________________  Nr. 16

ków swoich, jak  niemniej przestrzegać by ustawa była. wykonywaną, by nie 
popełniano nieprawidłowości.

Czy jednak  „G rem ium ” mimo swej kompetencji czyni jakie kroki, o tem 
wątpić należy, sądząc z przebiegu rozpraw na ostatn iem  W alnein Z grom a­
dzeniu, gdzie sprawy najważniejsze nie pozałatwiano dla braku czasu.

Działalność każdego stowarzyszenia zależy od przewodniczącego, jego 
energii i zajęcia się sprawami stowarzyszenia. A właśnie o „G rem ium ” po­
wiedzieć można, iż w tym kierunku ono chroma. Przewodniczący „G rem ium ” 
będąc urzędnikiem i mając sekretarza urzędnika, jakkolwiek ożywiony naj- 
lepszemi chęciami, niemoze w .zupełności odpowiedzieć zadaniu, już  choćby 
dlatego, iż nieodczuwa i niewidzi tego co rzeczywisty właściciel lub zarządca 
przy przyjmowaniu i staraniu się o robotę spotyka.

Dlatego też niepowinno się oglądać na  działalność „G rem ium ”, tem- 
bardziej że do tegoż należą także na mocy ustawy i właściciele t. zw. „bajzU", 
a w" tych interesie leżałoby, paraliżować jakiekolwiek czynności, pewnej 
części dobrze myślących członków.

Potrzebną więc je s t  organizacja samych właścicieli a względnie za­
rządców drukarń, organizacja oparta na pewnych danych, któreby dawały 
gw arancję  iż n ik t z pod przyjętych ogólnych zobowiązań wyłamywać się 
nie będzie, lecz pracując w własnym  interesie i in teresu ogółu przestrzegać 
będzie.

A cała trudność leży w porozumieniu, w  zejściu i wspólnem omówie­
niu tej tak ważnej kwestji.

Potrzeba zająć się ułożeniem cennika dla przyjmywania robót. Roboty 
można pogatunkować na  dzieła, broszury, roboty kolejowe, bankowe, cyrku- 
larze, afisze, tabele, listy, nagłówki, bilety i t .  p. od największych do* n a j ­
drobniejszych. Cen w przyjmywaniu przestrzegać, a wtenczas dający robotę, 
obszedłszy wszystkie drukarnie, mając wszędzie jedną  postawioną cenę, bę­
dzie się kierował nie taniością lecz jakością wykonania.

W ten sposób stworzy się racjonalną, sum ienną i jedynie możliwą 
konkurencję, co je s t  koniecznem i co prędzej czy później nastąpić musi.

Sposób w jaki się dziś prowadzi konkurencję ,  jeżeli nie zostanie za­
niechany, do bardzo sm utnych doprowadzić musi rezultatów. System jakiego 
się chwycono polega na tem, by jak  najmniej zapłacić robotnika. Już przy 
przyjmywaniu roboty oblicza się o ile z zwykłej ceny obciąć będzie można 
zecerowi i na  tej podstawie przyjmuje się robotę jak  najtaniej.  W ten spo­
sób doprowadzono do tego, iż w niektórych drukarniach wcale się cennika 
nie przestrzega, wyśrubowano cenę robotnika tak, że dziś zeeerzy po 5, 6 złr. 
tygodniowo na pewne pobierają.

Tak je s t  dzisiaj. Zdrowy jednak  rozum przedstawia nam iż jeżeli fa­
talny ten  system konkurencyjny zmienionym nie zostanie, lo wyz\skanie  
pracy zecerskiej musiałoby pójść jeszcze dalej, gdy tymczasem już dzisiaj 
jes teśm y u kresu wyzysku pracy robotnika.

Podajemy więc jedyny środek, do wyjścia z tej przykrej sytuacji a j e ­
żeli ten wyzyskanym nie zostanie , to następstw a jakie wyniknąć muszą 
przewidzieć nie trudno.

C z y j a  w i n a

W  niemieckich pismach fachowych, znajdujemy artykuły, które dość ważną 
i ciekawą omawiają sprawę. Ze względu że i u nas możliwe są podobne wy­
padki, notujemy te głosy, wypowiadając i nasze zdanie w tym kierunku.

W  pewnej drukarni, drukuje maszynista, zajęty przy dwóch maszynach 
formę, z której rewizję przeglądnął korektor (u nas po większej części nie ma 
korektorów a rewizję przegląda zwyczajnie zarządca) i dopiero po wydrukowaniu 
50.000 nakładu, spostrzega iż forma była źle rozstawioną (wyszusowaną) a cały 
wydrukowany nakład jest makulaturą. Właściciel drukarni, czyniąc winnym tak
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korektora jak  i maszynistę, pociągnął ich obu do zapłacenia powyższej szkody. 
Maszynista udał się do sądu, czyniąc winnym korektora, wyrok jednak wydany 
został nieprzychylny dla niego, osądzono bowiem: „iż maszynista z tytułu swego 
zajęcia obowiązany jest przeglądnąć oddaną mu formę do druku, a ustanowienie 
przez drukarnię specjalnego korektora, którego obowiązkiem rewizje przeglądać, 
nieuwalnia wcale maszynistę od jego powinności.

Podając powyższy wyrok, „Schweizer Grapbische Mitteilungeh”, przytaczają 
inny wypadek w którym pryncypał całą winę złożył na zecera a sąd polubowny, 
do którego udano się o rozstrzygnięcie, o rzekł: „iż winnym jest jedynie korektor, 
gdyż zecer gdyby nawet się przy rozstawianiu formy pomylił, niema sposobności 
błędu przy rewizji naprawić, jeżeli takowy przez korektora niezostał spostrzeżony 
i wyznaczony”.

Z powyższych dwóch wyroków, żaden jednak niezadawalnia fachowej ga­
zety szwajcarskiej, wychodzi ona bowiem z założenia iż jakkolwiek największą 
tu jest wina korektora, to jednak zecer i maszynista są również winni i dlatego 
przy wynagrodzeniu szkody, powinni oni zapłacić po jednej czwartej sumy a ko­
rektor połowę.

Innem jest jednak zapatrywanie nasze w tej sprawie. Nie możemy zgodzić 
się na wywody „Schweiz. Gr. Mit.” i pod żadnym warunkiem winić zecera, po 
wydrukowaniu makulatur, za złe rozstawienie formy. Gdybyśmy tak daleko odpo­
wiedzialność zecera rozciągnęli, to musielibyśmy go zrobić odpowiedzialnym za 
btędy z jakimi się forma wydrukuje, które jednak ani w korekcie ani w rewizji 
wyznaczone nie były. Zdaniem naszem zecer odpowiedzialny jest za formę dotąd, 
dokąd ona znajduje się w zecerni, '  a następnie tylko w takim razie, jeżeli wy­
znaczone mu w rewizji błędy nie poprawi. Być może wypadek, iż z9cer źle 
rozstawi formę, lecz być może i taki wypadek, że bądź to maszynista bądź kto 
inny przez złośliwość albo żart, kolumnę przesunie, a wtenczas czyż można winić 
zecera ? Godzimy się na to, ażeby zecer, jeżeli w rewizji okaże się, że formę źle 
rozstawił, wynagrodził szkodę jaka wynika ze straty  czasu przy rozstawianiu ko­
lumn na maszynie, ale po zrobieniu rewizji wszelka odpowiedzialność zecera ustaje.

I  z drugim wyrokiem, by maszynista na równi z korektorem był odpowie­
dzialnym, nie godzimy się w zupełności. Jakkolwiek obowiązkiem maszynisty 
jest umieć rozstawiać i przed zaklinowaniem formy przeglądnąć czy jest dobrze 
rozstawiona, to przecież zdarzają się wypadki, iż maszynista w pośpiechu niema 
czasu formy przeglądnąć, i puszcza ją  licząc na to, że zecer dobrze rozstawił 
a korektor rewizję przeglądnie. Wytłumaczone to jest tylko w pospiechu, gdyż 
w przeciwnym razie obowiązkiem jest maszynisty formę przeglądnąć.

Zdaniem więc naszem, w wypadku złego rozstawienia formy i wynikłej 
z tego szkody, spada wina w większej części na korektora zaś w mniejszej na 
maszynistę, jeżeli ten ostatni przy przygotowaniu formy do druku nie był zmu­
szony do pośpiechu, w przeciwnym jednak razie winić go nie można, a cała 
odpowiedzialność spada na korektora, który tylko specjalnie do tego jest trzy­
many, by rewizje uważnie i należycie przeglądał.

N A S Z E  S T O S U N K I .
D o p rz y k r y c h  stosunków  n aszych , na które ju ż  sk a rg i i  żale n ic  nie p om agają , 

p rzy b y w a  nam  dzisiaj św ieży  k w ia tek , w zro s ły  i  w y b u ja ły  pod tro sk liw ą  opieką w ładz 
naszych .

W  S tarejw si, koło B rzozow a, zn ajd u je  się w  p ełn ym  ru ch u  dru k arn ia, zaopatrzon a 
w m aszyn ę pospieszną, 1 prasę ręczn ą  i 1 am erykan kę. T a k  w ieś j a k  k la szto r i dru k arn ia  
w  nim  się zn ajd u jąca , n ależą  do 0 0 . Jezu itów .

Istn ie je  u nas u staw a ob ow iązu jąca, w  k tó rej zn ajd u je m y  p. t. „D ru k a rstw o ”  taki 
u s tę p : „...jeże li się rozchod zi o p rzem ysł, k tó ry  sposobem  m ech an iczn ym  lu b  ch em i­
cznym  rozm naża u tw o ry  lite ra ck ie  lu b  a rty s ty czn e , m uszą udow odn ić (p rzy  staran iu  
o kon cesję  Red.) w obec w ła d zy  p rzem ysłow ej dostateczne w y k szta łce n ie  zawodowre św ia­
dectw em  p ra cy  iż w  d o tyczącym  p rzem yśle  p rzez k ilk a  la t  p ra co w a li...”  N a innem  
m iejscu  w  te jże  ustaw ie c z y ta m y : „...P rzed  otrzym an iem  zezw o len ia  (kon cesji) nie w olno 
ro zp oczyn ać  zatru dn ienia” , a je szcze  in n y  ustęp  m ó w i: „...P om ien ion e w  §. 15. p u n k cie  1 , 
rodzaje  p rzem ysłu  (a w ięc i  d rukarstw o Red.), m ożna za zw y cza j u rzą d za ć  l i  ty lk o  w  ty c h

T g ............        ’ tgjjf
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m iejscach , w  k tó ry ch  pow iatow a w ład za  p o lity czn a  lu b  rządow a w ład za  p o licy jn a  ma 
sw oją siedzibę...”

Z d aje  nam  się że 0 0 . Jezu ici, nie m ogą się w y k a zać  św iadectw em  u zdolnienia 
w  zaw odzie drukarskim , a S taraw ieś nie posiada w aru nków  w ym a g a n ych  ustaw ą do za ­
ło żen ia  d ru k a rn i, ja k im  w ięc sposobem  drukarn ia  is tn ie je ?

M am y u staw ę prasow ą, k tó ra  śc is łej k o n tro li poddaje w szelk ie  ch o ćb y n a jd ro ­
bn iejsze  dru k i i  kolosaln e n ak ład a  k a ry  za n iew yp ełn ien ie  w ym o gó w  u staw ą ob jętych .
J a k ą  d rogą od byw a się k on tro la  i w  ja k i  sposób daw ane b y w a ją  d ru k i do cen zu ry  
z drukarn i, k tó ra  nie posiada k on cesji a w ięc i  dru k i u siebie w yk o n yw an e  do b iu ra  
prasow ego nie p rzeseła  ?

C zy  d la  0 0 . Jezu itó w  są sp ecjaln e u s ta w y ?
Z a zn a czy ć  tu  m usim y, iż w yp a d k i ta k ie  b y w a ją  bard zo częste a kom petentne w ła ­

dze n ic  nie czy n ią  b y  zapobiedz n iepraw idłow ościom . W  „D ro b ia zg a c h ”  w  ostatnim  
n um erze, za m ieściliśm y  w iadom ość o en e rg iczn y ch  p oszu k iw an iach  ja k ie  p o c zy n ił rząd  
w ęgiersk i, b y  u k ró cić  n ad u życia  ja k ie  się d z ia ły , m ian ow icie  p ozam ykan o tam  w iele  
sklepów , w  k tó ry c h  znaleziono p ra sk i i p ism a nie m a jąc  n a  to kon cesji, lu b  też p rzy  
k on cesji ty lk o  n a  odbijanie b iletów  i n ag łów k ó w  lis to w y ch , pozw alan o sobie drukow ać 
w iele  in n y ch  rzeczy .

C zy  u nas u staw a nie p ozw ala  w ładzom  do czyn ien ia  p od ob nych  k ro k ów  ?

K O R E S P O ID M G JE .
P a r y ż ,  24 . S ierp n ia  1889.

K ró tk o  i treściw ie  radb ym  poznajom ić Szan. C zy te ln ik ó w  „P rze w o d n ik a ”  z w y ­
staw ą p a ry zk ą , a w ła śc iw ie  z częścią  je j  nas obchodzącą, m ian ow icie  z o d d z ia łe m : „D r u ­
k arstw o i pokrew ne g a łę z ie ” .

N ajb ard ziej in teresu jącym  je s t  od dział m aszyn , zn ajd u ją cy  się w  głó w n ej h a lli 
t. zw. g a le ija  m aszynow a. S ala  podzieloną je s t  —  d la  lep szego  zo rjen tow an ia  się w  ty m  
p rz y b y tk u  m ech an iki —  na dw ie części, po lew ej i  po praw ej stronie poustaw iane są 
system a tyczn ie  m a szyn y, a w  gó rze  urządzone są po jed n ej i  po d ru g iej stronie m osty, 
z k tó ry c h  w ygo d n ie  p rzy g lą d a ć  się m ożna w  ru ch u  b ęd ącym  m aszynom . W stęp  do tego  
od działu  k osztu je  1 fr.

Z  lew ej stro n y  m ięd zy innem i są tr z y  m a szyn y  do sporządzan ia p ap ieru , z k tó ry c h  
jed n a  ogrom em  sw ym , w zbudza ogóln ą u w agę, w ystaw ion ą  zo sta ła  p rzez  firm ę E sch e r 
W y sst Comp. w  Z u ry ch u , d ru g a  p rzez firm ę D e N a e y er &  Comp. zaw sze w  ru ch u  
a trzecia  firm y E . D obió z P a ry ża . M a szy n y  d ru k arsk ie  bard zo są p orozrzucane 
i w  m iejscach  n iestosow n ych , ta k , że do n ie k tó ry c h  dostać się n iepodobna, b y  b liże j 
oglądnąć. S podziew ałem  się tu  zap asu  w ięk szeg o  i w y b red n iejszego  le cz  p o m y liłem  się. 
N a pierw szem  m iejscu  p ostaw ić n a le ży  m a szyn y  M arinon iego, k tó ry ch  je s t  1 5 : 3 ro ta ­
cy jn e  (na jedn ej z n ich  d ru k u ją  „ F ig a r o ” ), 2 am erykan ek, 1 o dw óch cylin d ra ch , 4  z w y ­
k ły c h  m aszyn  i 5 lito g raficzn y ch . O prócz M arinon iego je s t  je szcze  k ilk u  in n y ch  w y ­
staw ców , k tó rzy  jed n ak  nieznan i są w  obszerniejszem  św iecie, p rzew ażn ie  sam i p a ry zcy .

O bok zn ajd u je  się tr z y  m a sz yn y  do sk ładan ia, k ażda odm ienna ; ty m  je d n a k  b ra ­
ku je  je szcze  bardzo w iele, b y  m o g ły  zastąp ić  w  zu p ełn o ści robotę ręczn ą  ; sk ład , któren  
m aszyn a ju stu je  i łam ie, do dru ku  się nie nadaje, bo jed en  w iersz s ła b szy  od d ru g ieg o
0 1—3 durschusy.

Z w ysta w có w  pism  je s t  ty lk o  1 ; D . J. R e illy  &  Com p., N ew -Y o rk , a dw óch w y ­
staw ców  m asy na w alce.

B ard zo lich o  przed staw ione tu  są w y ro b y  „S ztu k i d ru k a rsk ie j”  ; za led w ie parę w zorów
1 to nie zu p ełn ie  w y k o ń czo n y ch , w ystaw a w iedeń ska sta ła  w  tym  k ieru n k u  o w iele  w yżej. 
Z  tego  okazuje się iż F ra n cu zi nie kon iecznie  p ie lęg n u ją  sztukę drukarską. O d dział ten 
b o g a ty  je s t  jed n ak  w re p ro d u k cje ; fo to grafia  p ortretow a i k ra job ra zow a  je s t  bardzo s i l­
n ie  reprezen tow an ą, w zię ło  tu  u d zia ł k ilk u n a stu  fo to gra fó w  p a r y z k ic h ; h elio gra fia  ja k  
się okazu je  z w zorów  p osun iętą  tu  je s t  do n ajw y ższe g o  szczy tu  a g łó w n y m  je j  rep re­
zentantem  je s t  S ou p il & Co. F o to lito g rafia  i fo to cy n k o g ra fia  m ają  także  ob szern y i w y ­
b o ro w y zapas. D rzew orytn ictw ro i fo to grafia  na drzew ie m a k ilk u  w ystaw ców .

T y le  o w ystaw ie, w ięcej p isać nie m a o czem , bo od dzia ł sztu k i d rukarskiej je s t 
tu  bardzo sk ą p y  i zaniedban y. y  jjr

P a r y ż ,  28 . S ierp nia  1889.
M ając p rzy rze czo n e  ze stro n y  R e d a k cji iż  korespon den cje  m oje, trak tu ją ce  bądź 

o zaw odzie n aszym , bądź też o S tow arzyszen iach , zam ieszczane będą, p ospieszam  napisać 
tu  k ilk a  u w ag, k tó re  m i się w  w ędrów ce m ojej na o b czyzn ę n asun ęły .

D ziw n ym  a zarazem  i sm utnym  je s t  objaw em , iż  Tow . W zaj. P o m o cy  d ru k a rzy  
we L w ow ie, n iety lk o  iż  do togo czasu  nie zaw iązało  stosunków  p rzy ja zn y ch  ze w szyst- 
k iem i m iastam i, w  celu  zabezp ieczen ia  człon k ów  sw oich  od n ieuchron nej stra ty , ja k ą  
ponosić m uszą p rzy  zm ianie m iejsca  p ob ytu , ale p rzeciw n ie, zerw ano n aw et w  ty c h  
m iastach, gd zie  je szc ze  do n iedaw na łą czn o ść  ta k a  istn ia ła , j a k  w  dolni. S zlązk u  i  w W ie ­
dniu. T a k że  w  K r a k o w ie . opow iadano m i iż  m ięd zy S tow arzyszen iam i lw o w skiem  a kra-

~r's ~ .............. — » 1 ------------------------------- *— s-*"
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kow skiem  łą czn o śc i żadnej n iem a, p rzy cze m  j a k  n ajn iep rzy ch y ln ie j o Stow . lw ow skiem  
się w yrażano.

C z y żb y  L w ó w  jed en  n ieu zn aw ał k o rzy śc i ja k ie 'w y p iły w a ją  z łą czn o śc i S to w a rzy ­
szeń ? C zyż  człon kow ie „W z . P o m o cy ”  nie m ają praw a żądać, b y  p rzesied lając  się po 
k ilk u  la tach  należen ia, b y li  p rzy jm yw a n i do S tow arzyszeń  z podobnem i celam i hum ani- 
tarnem i, nie ja k o  nowo p rzy stę p u ją cy  ?

W szęd zie  uznano potrzebę łą czn o śc i w  S tow arzyszen iach , L w ó w  ty lk o  jed en  p o ­
zo sta ł w  ty le . —  Stow. ,,W zaj. P o m o cy ” sp raw ia  tem w ie lk ą  k rzyw d ę  sw oim  członkom , 
p ozostaw ia  ic h  bow iem  w  p od ró ży bez środków  do ży c ia , a po w stąp ien iu  do k o n d ycji 
po za gran icam i G-alicji na stratę , g d y ż  do S tow arzyszen ia  p rz y jm y w a n i b y w a ją  ja k o  
n ow o p rzystęp u jący.

D o n ap isan ia  tej sm utnej p raw d y spiowodowało m nie, iż  poraź d ru g i p u szczając 
się w  podróż, zn ajd uję  te sam e p rzeszk od y odm aw iające m i w sp arcia  a n iek ied y  i p racy. 
P ła c ą c , spodziew ałem  się, iż w  p od ró ży zn ajd ę z tego  ty tu łu  p rzy c h y ln e  w szędzie  p r z y ­
ję c ie , tym czasem  rzecz  się m a zu p ełn ie  p rzeciw n ie. W  W ied n iu  g d y  się dow iedziano 
że jestem  ze L w ow a, zam iast u dzie len ia  v iaticu m , odw rócono się odem nie, ja k b y  nie 
w iedząc c zy  istn ieje  m iasto z podobną nazw ą.

Z w racam  przeto u w agę W yd zia łó w  „W za j. P o m o cy ” i  „O g n isk a ”  na sk u tk i złego , 
k tó re  w  p rzy sz ło śc i bardzo zgu bn ie od działać na nas m ogą, z pow odu, iż n iezn a jąc  p o ­
trz e b y  so lidarn ości, oddalam y się od w ielk ie j ro d zin y, której hasłem  : „Jed en  za w s zy st­
kich , w szy sc y  za  je d n eg o ” a ta  zm uszoną będzie  odsunąć nas od siebie z obaw y, iż b y  ci, 
k tó rzy  nie rozum ią łączn o ści, nie p rzy n o sili szkodę ich  cennikow i, k tó ry  dziś p rze strze ­
ga n ym  byw a.

Z w ró cić  m uszę u w agę, że łą czn o ść  ta k a  kon ieczną je s t  i p rzez w zg ląd  na C ennik 
lw ow ski. M łod zi to w arzysze  m ając pew ność iż  w  p od ró ży znajdą w szędzie pom oc, p rę­
dzej będą udaw ać się po za  gran ice  kra ju , a  tem  sam em  usunie się ży w io ł, k tó ry  dzi­
siaj n ieru sza ją c  się ze L w ow a, p rzy jm yw an iem  k o n d ycji po 5, 6, 8 zł. i t. p. d zia ła  na 
n iek o rzy ść  cennika.

M am  n adzieję, iż  W y d z ia ły  S tow arzyszeń  n aszych , zajm ą się tą  spraw ą i za łatw ią  
ją  k u  zadow oleniu  ogółu , o tw iera jąc  tem  sam em  m ło d zieży  m ożność zw iedzan ia  św iata  
i  k szta łcen ia  się, bez n arażen ia  na stra ty , na p o żyte czn y ch  ko legó w , k tó rz y  w  p rzy s z ło ­
ści p oznaw szy, iż  p raca  niżej cen n ika  p rzyn o si szkodę ty lk o  p ra cu jącym , na d łu g ie

"o zo stan ą  w zorem  dla m łodszej gen eracji, 
y le  na dzisia j, w  n astępnej koresp on d en cji starać się będę podać sz cze g ó ły  o sto-

W aln o Z grom ad zen ie „W za jem n ej P o m o cy ”  od było  się d. 25. S ierp n ia  1889, pod 
p rzew odn ictw em  p. K a j. L a sk o w sk ieg o  w obecn ości 85 człon ków  stow arzyszen ia. P o  
p rzy ję c iu  p ro to k ołu  z ostatn iego W aln e go  Z grom ad zen ia , przedłożono spraw ozdan ie k a ­
sowe za u biegłe  p ółrocze, k tóre  w y k a zu je  n ied obór 559 '8G zł. W  celu  zaradzen ia  n iedobo­
row i, p rzed staw ia  W y d z ia ł w n iosek zn iżen ia  zap om ogi chorym  z 8 na 6 z łr . tygodn iow o. 
W niosek  ten  po d łu ższej d y sk u sji p rzy ję ło  W aln e Z grom ad zen ie  z p op raw ką p. A . M ań ­
k ow sk iego  : w prow adzen ia p ow yższej u ch w ały  dopiero w t e n c z a s ,  g d y  stow arzyszen ie  
„K a s a  c h o ry ch ” zapom ogę p od w yższy . W  m iejsce p. W eb era, k tó ry  z p rz y c z y n y  nad­
w ątlonego zd row ia  zre zy g n o w ał z godn ości p rzew odn iczącego, w yb ran o  przew . p. K a je ­
tana L a sk o w sk ieg o , u ch w ala jąc  rów n ocześn ie  w y ra z y  u znan ia  p. W eb erow i, za d o ty ch ­
czasow ą g o rliw ą  p racę  około Stow arzyszen ia. Zast. przew . w yb ran o  p. A lo jze g o  W alek a. 
1’ . F. P iątk o w sk iem u  za dar 215 z łr. —  n iepobran ie zap om ogi w  czasie  ch o rob y —  w y ­
ra ziło  W aln e  Z grom ad zen ie podziękow anie p rzez pow stanie. —  P o n iew a ż w y p isu ją cy  
się, z pow odu istn ien ia  „ K a s y  c h o ry ch ” , nie sk ład ają  p rz y  w yp isie  18 z łr. na fundusze 
W za j. P o m o cy, ja k  się to d o tych czas p rak tyk o w ało , u ch w aliło  W aln e  Z grom ad zen ie 
w y s ła ć  prośbę do p. p ry n c y p a łó w  a w zg lęd n ie  zarządców , b y  p rzy  w yp isach  u czn i 
oprócz in n ych  n ależy to ści, ściągan o tak że  18 z łr. na „W za jem n ą  P o m o c” . —  W  stan 
in w a lid o w y  p rzeniesiono p. K lem en sa  H u czk o w sk iego .

D n ia  20 . S ierp nia  1889, od było się W aln e  Z grom ad zen ie  „G rem iu m ” . P rzew od n i­
c z y ł  p. F . P ią tk o w s k i; ob ecn ych  człon ków  1 1 ; delegatów  z gro n a  to w a rzy szy  5 . —  N a 
porząd ku  d zien n ym : Zm iana par. 8 statutu. —  W e d łu g  tego ż p a rag ra fu , u czn iow ie 
w czasie  chorob y zabezpieczone m ieli 4 -tygod n io w e w sp arcie  (szpital). N ow ela  do u sta w y  
z roku  1889. w ym a g a  jed n ak  20-tygod n io w ego w sp arcia , i  w c iąg a  tak  u czn i ja k  
d ziew częta  i parobków , do kas pow iatow ych. —  P rze ło żeń stw o  „G rem iu m ” , proponuje 
więb W aln em u  Z grom ad zen iu  zm ian ę p aragr. 8 statutu , w  m y ś l u staw y, na podstaw ie 
k tórej to zm ian y m ożn ab y u czn i n adal za trzym ać w  „G rem iu m ” , zap ew n iając im w czasie 
słab ości 20-tygodniow o w sparcie. P o  k ró tk ie j d y sk u sji w n iosek p rze ło żeń stw a  p rzy ję to .—  
N astępn ie p rze ło żon y  ośw iadcza  iż d rukarn ia  „L u d o w a ”  istn ieje  bez k o n cesji ju ż  od la t 
siedm iu a Z grom ad zen ie  u ch w ala  w niesienie protestu  do N am iestnictw a. —  P. H odak 
i J. D an ilu k  za p y tu ją  przełożonego; w  ja k i  sposób w yp isan o u czn i, B ach era  i S tarzec- 
k iego , bez w iadom ości p ryn cyp a łó w . M im o ośw iadczenia p rzełożon ego iż d z ia ła ł na m o cy 
u sta w y, gd y ż  u czn iow ie c i m ieli d o stateczn y czas n au ki, Z grom ad zen ie w p rzep row adzo­

d ru k arsk ich  w  P a ry żu .

Ruch w  naszych Stowarzyszeniach,

J. Cli.



nej d y sk u sji, w y ra ziło  zdanie sw oje iż  tw ierdzen ie ta k ie  je s t  m yłn em , u czeń  bow iem  
w y p isa n y  b y ć  m oże ty lk o  w  ob ecn ości p ry n c y p a ła  u k tó rego  naukę k o ń czy ł. Z a strze ­
żono iż b y  p od ob nych  w yp ad kó w  na p rzy sz ło ść  n ie b y ło . —  P rzy ję to  do w iadom ości re ­
zy g n a c ję  p. W eb era  z p rzew odn ictw a „ K a s y  c h o ry ch ” . — . P . B irk e n m aie r ośw iadcza, iż 
k ilk u  człon ków  „G rem iu m ”  zaniedbuje sw oje ob ow iązk i nie n a d sy ła ją c  w k ła d ek  do „ K a s y  
ch o ry ch ” . U ch w alon o podać do w ła d zy  p rzem ysłow ej o śc ią gn ięcie  za le g ło ś c i drogą 
egzek u cji. —  P . D an ilu k  in terp e lu je  p rzeło żeń stw o c zy  p oczyn ion o ja k ie  k ro k i co do 
zm ian y  statutu, a b y  o g ra n iczy ć  ilo ść  u czn i; p. P ią tk o w sk i ośw iadcza, iż  w  n ajk ró tszym  
czasie p rze d ło ży  W aln em u  Z grom ad zen iu  w n iosk i w  ty m  k ieru nku . N a jciek a w szą  b y ła  
sp raw a p r ę d s i  ę b i o r  c y  robót dru k arsk ich , i n t r o l i g a t o r a  p. S ch la fr ig a , in terp e­
low ano p rzełożon ego ze w szy stk ich  stron, n ieste ty  jed n ak  z b rak u  czasu  (było  ju ż  */29) 
n ic p o zyty w n eg o  w ty m  k ieru n k u  nie uchw alono, zad aw aln ia jąc  się z w y  czajnem  : „ c o ś  
s i ę  z r o b i ! ”

D R O B I A Z G I .
—  W e  W iedniu zmarł 21. Sierpnia, tknięty apopleksją, właściciel giserni we W iedniu, Jan 

Henryk R u st, przeżywszy lat 54. Zmarły, w 21. roku życia założył gisernię w  Ofenbach nad 
Menem, a w kilka lat później oddał ją  swemu szwagrowi a sam założył gisernię we W iedniu 
w r. 1867. Zarząd tejże obejmuje teraz dotychczasowy spólnik P. Solin.

—  Stosunki po drukarniach w Portugalii, w  bardzo lichem znajdują się jeszcze stanie. Czas 
roboczy obowiązujący w niektórych zakładach trwa przez dwanaście, trzynaście i czternaście 
godzin, a w bardzo wielu i w  niedziele do południa obowiązani są ro b ić ; o wynagrodzeniu 
osobnych godzin niema i mowy. Liczba uczni jest zastraszającą, więcej tam bowiem jest 
uczni jak zecerów. Takie szczegóły podaje tamtejsza gazeta fachowa „Typographia Portugueza” 
która po roku istnienia, przestaje wschodzić.

—  W  Paryżu wykryto ciekawe oszustwa z dziennikami. W łaściciele kiosków, w  których 
sprzedawano dzienniki, urządzali się w ten sposób, iż za pewnem wynagrodzeniem wypożyczali 
gazety po restauracjach i kawiarniach i t. p. a drugiego dnia oddawali takowe redakcjom na- 
powrót jako niesprzedane. R edakcja ,,F igara”  w ykryła jednak te oszustwa i poczyniono kroki 
celem zapobierzenia temu. Specjalni ajenci chodzą po restauracjach i nieznacznie przy czytaniu 
znaczą dzienniki, jeżeli numer znaczony powróci na drugi dzień do redakcji, to właściciel 
kiosku który go odseła, podlega każe 10— 15 franków, za egzemplarz.

—  W  Petersburgu istnieje 125 drukarń, 126 zakładów-litograficznych i 10 giserń.
—  Dyrektor artystycznej drukarni św. Norberta w W iedniu, Józef V ogl, otrzym ał od pa­

pieża w  uznaniu zasług na polu katolicko - druka^skiem, jak również za nader gustowne w y­
konanie wspaniałego dzieła „W atykańska wystawa w słowie i wizerunkuu, krzyż rycerski św. 
Sylwestra z uwolnieniem od taksy.

—  W łaściciel dziennika „N ew -Y o rk -W ord i” , wybudow ał ogromny gmach, specjalnie ria 
drukarnię przeznaczony, zaprowadzając wszelkie możliwe ulepszenia. Między innemi, zastoso­
wano do każdej pojedyńczej maszyny osobny motor elektryczny, czem niebezpieczeństwo w y­
padków o wiele zmniejszono.

—  Z ogromnej liczby wychodzących w Am eryce pism, przypada na tygodniki 75 procent, 
1 1 %  na miesięczniki, 9°/0 na pisma wychodzące raz lub więcej razy na dzień, a pozostały 5°/0 
na pisma w różnych wychodzące terminach.

Obrót kasowy w naszych Stowarzyszeniach.

'PSa>

„W zajemna Pomoc” „ 0 g-nisko” „K asa chorych”

Przy­
chód

R z c h ó i
Przy­
chód

3 Z c h ó d
Przy­
chód

R 0 z c h 6 d

zap.
chorym

wsp
inwal.

arcia
wd. s. Różne Ogółem

zap.
bezk. Różne Ogółem

zap.
chorym Różne Ogółem

złr. c. złr. c. złr. c. złr. c. złr. c. z łr. | c. złr. c. złr. | c. złr. c. złr. c. złr. | c. złr. | c. zlr. c. zlr. c.

25 100 15 64 — 64 1—
1

22 20
I

26 614 71 24 - - - - - 67 38 91 38 i 20 50 - 14 50 14 50 1
I

27 73 15 80 - 100 - 105 - 51 - 336 — ! 20 45 - - - - - - - - - - - -

28 72 20 32 — — — — — — — 32 — 20 25 _ — 12 75 12 75 ' 1

860 21 543138 83 4o| 27 25 - -

Zdolny M aszynista znajdzie m ie sz cze n ie  zaraz w  drukarni A. Cichockiego
W liRZEŻANACH.



Fabryka m aszyn i Lejarnia żelaza

OZEFA
WIEDEŃ, HERNALS, HAUPTSTRASSE NR. 124.

SPE C JA L N IE :

PRASY DRUKARSKIE
Maszyny do cięcia pa­
pieru i do perforowania.
Prasy do gładzenia  

papieru i  Satyno w id.

M a sz y n k i Jo c ię c ia  k a r to n ó w  
i  P r a sk i Jo p o z ła c a n ia .

gM T N ajtańsze ceny fa b r y ­
czne i  najdogodniejsze wa­
ru n k i sp ła ty .

a mianowicie

r u s k i c h ,  s e r b s k i c h  i b u ł g a r s k i c h  p i s m
jakoteż kompletach urządzeń drukarń według podanego systemu 

* po ccnacli umiarkowanych i  w najkrótszym  czasie. f

M ?  -

£? .0  cftn& ffLdb.o ć h . o c f b  o  óbnóhnóh o  oóhfićh.ci'.

P re m io w a n a  we W iedniu, B erlinie, 
F rankfurcie  n. M., N iirnbcrgu i t. d.

O dznaczona prawem używania 
k. herbu państwowego.

fflin .tn łffltM .M triid iifM  sn c . Siifir.tiiKff.tnKń ii.,-,

i- J. II. RUST I SPÓŁKA
G I S E R N I A  I W A R STA T M E C H A N I C Z N Y

i we W iedniu, Griesgasse 10.
|  dostarcza najmodniejsze i najgustow niejsze pisma, obwódki, ornam enta, w iniety i lin ie mosiężne. 
|  Wielki wybór ru.kich pism. — Pospieszne prasy akcydensowe „Excelsior“ . — A paraty do stereotypii, 
Ó* Maszyny do perforow ania i cięcia papieru, T łocznie, jakoteż In ic jały  i Monogramy dla tłoczni, Rygały, 
|  Kaszty, Szufle, W inkelaki, Przyrządy do klinowania form, jakoteż wszystkie potrzeby dla drukarń.

W zory gra tis  i  franko.
C ałk ow ite u rząd zen ia  drukarń  lia  w ie lk ą  i  n a łą  sk a lę .
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zalOOK

K A R L  K R A U S E .  L E I P Z

FABRYKA FARB DRUKARSKICH I LITOGRAFICZNYCH

E. WUSTEKantor i skład: 

W IEDEŃ

Stadt, Kolowratring 1. 9 Pfaffstatten obok Wiednia
AUSTRYA

Kantor i s k in i : 

W IEDEŃ

Stadt, Kolowratring 1. 9.

złr. | c.i 
zalOOK

48
52 —

60 —

76 —

84 —

90 —

120 —

170
250 — 1

za 1 Ko
4 _

0 — 1

8

— 90

1 20
1 00
2 4 0 !
3 — !

4
6 — j

8 —

-

F a rb y  d ru k a rsk ie ,
a) dla maszyn.

CIII Farba gazetowa . . 
CII „

CI . . .
B III Farba dziełowa . . 
BII 
BI
A III Farba do ilu s tra c ji.
AII „ „ „
A l „ „ „

AO Do przednich druków
AOO
AOOO

b) dla pras ręcznych.

CCII Farba dziełowa . .
CCI
BBIII Farba akcydensowa 
B BII „
BBI
A A III „ do ilustracji ,
AA11 „ r lepsza ,
A M  „ „ przed. dr. ,
AAO „ „ druku na

kredowo-glans papierze ,

F a rb y  do k o p io w a n ia .
fioletowe, czerw .-nieb.

c z a rn a ...................................
c z e r w o n a ........................ ...
niebieska ............................

P o k o s ty ,
Do d ru k .,li t . i miedziotyp.
S łały  ...................................
Ś r e d n i ...................................
Mocny ...................................
Słoty pokost .........................
Miedziorytniczy pokost . .

W ie d e ń sk a  m a sa  n a  w a le e ,
Nr. 3. Bardzo silna . . . .

„  2 . S iln a .....................................
„ 1. Krem do przelewów

F a r b y  l ito g r a f ic z n e .
dla pras ręcznych i posp. 
Farba dc grawury I I . . .

„  piórowa II . . .

„  kredowa III. .  .
II. . .

„  „  L . .

„ do przedruków . .

Farba miedziorytnicza II.

F a rb y  k n lo ro w e  _
do druku i litografii. 

Lak karminowy . . . Nr. l

geranium

brylantowy .

złr. | c .j 
za 1 Ko

150|— 
150;— 
150 —

za 1 Ko

1 50
2 — 
2  -

3 —

? |-

1 20 
1 50

1 6 - 1  
1 2  -

s 1__

Lak brylantowy . . 
„ florentyński ,

Krapp

Cynober karminowy prawdz. 
w dwóch odcieniach . ,

A n tik a rm in .........................
Cynober imitacja Nr. 1 zł. 2 

N r. 2 i 3 
Fiolet praw. R.&B Nr. 1 i 2 

„ A nilin  „ „ 3 i 4
w , » n * 5 i 6 

Chromoźółta, chem. czysta, 
w 4 odcień. w paczk.

w sztukach 
Kadmiumżółta, ,jas. i ciem. 
O ker w 4 odcieniach 
Jedwabiozielona w 4 odcie­

niach w paczkach
w proszku 

Chromoksyd zielony najprz.
„ oliwkowozielony 

Lak Viridin żółtawy . . .
„ „ niebieskawy

Ultramarin niebieski, jasny 
i ciemny w paczkach 

w proszku 
Pariserblau, nnjprzedn. . 
Miloriblau jasny  i ciemny . 
Kobaltblau prawdziwy 
Achatbraun 
Sepiabraun 
Terra di Sienna 
Mahagonibraun. 
Mineralbraun.
Kremserweiss

Ceny w a u str . w a lu c ie  od Lw ow a fran k o . Czas 3 m ie sięcy , lu b  za  gotów k ą  2°/0 S to .
' B eczk i b ezp ła tn ie , p u szk i b la szan e po w ła sn y c h  k oszta ch ._______ ________

Drukiem  P ille ra  i Spółki. (Telefonu Nr. 174.)

Karol Krause
L . I P S K  

specjalność od roku 1855

Maszyny introligatorskie, dru­
karskie, litograficzne i t. p.

W tej specjalności największy i najwięcej pro­
dukujący fabrykant catego świata!

Roczna produkcja 2.600 maszyn.

Z A S T Ę P C A :
P a w e ł B ecker, W iedeń  III . L o ircn gasse 40 .

Lokal stowarzyszeń naszych, m ianowicie: „W zajem nej pomocy” , „O gniska” , „K a s y  cho­
rych" i „Zgromadzenia towarzyszy” , znajduje się w  R yn ku  1. 9. _____


